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ETEWKTECEHFCENENKE 
Towarzysze! Towarzyszki! 


W niedzielę 30 października o godz. 10 rano 
odbędzia się w Krakowie w Teatrze ludowym 


przy ul. Rajskiej 


ZGROMADZENIE LUDOWE 


z porządkiem dziennym: 
1. Sejmowa reforma wyborcza. 
2. Prawo azylu. 


Towarzysze i Towarzyszki! W sejmie to- 
czą się konszachty o naszą skórę: reforma 
wyborcza ma zostać skoszlawiona tak, że- 
by proletaryat nie dostał reprezentacyi w 
sejmie. Musimy przeciw temu zaprotesto- 
wać. 

W czasie kiedy policya krakowska are- 
sztuje masowo Królewiaków, zakazuje ju- 
bileuszu Limanowskiego i grozi 75 letnie- 
mu starcowi wydaleniem, — musimy omó- 
wić prawo azylu. 

W czasie jasnogórskich zbrodni, w cza- 
sie szalejącej drożyzny — powinien prole- 
taryat donośnie głos swój podnieść. 

Przyhądźcie na zgromadzenie jaknajliczniej! 

Krakowski komitet P, P. S. D. 


Bogactwo i ubóstwo. 


Angielski minister skarbu Lloyd Geor 
ge wygłosił przed kilku dniami w jednym 
z niepolitycznych klubów w Londynie mowę, 
która wywarła w Apglii ogromne wrażenie. 
Minister ten, przywódca radykalnego skrzy- 
dła partyi liberalnej, już od dłuższego czasu 
musiał wskutek polityki swego szefa Aequitha 
ograniczyć się w gwych wystąpieniach pu 
blicznych; to też ostatnia jego mowa brzmi 
nietylko jako radykalno-demokratyczne wy 
znanie wiary, lecz prawie jak program 
socyalistyczny. Niewiadomo tylko, czy 
minister mówił we własnem imieniu, czy też 
zamierzał imieniem rządu zaagitować prze- 
ciw działalności partyi pracy; w każdym ra 
zie mowa ta jest wspaniałym dowodem zwy 
cięskiego postępu idei socyalistycznych w An 
glii i na całym świecie i dlatego ma wprost 
historyczne znaczenie. 

Mowa Lloyd Georgea w streszczeniu wy- 
wodziła : 

Wielki niepokój panuje w masach luado- 
wych wszystkich kułtaralnych krajów na 
ziemi, zwracając na siebie coraz większą 
uwagę ogólną. Co jeet przyczyną tego ru 
chu? Nasi zwolennicy ceł ochronnych powia- 
dają, że wina leży w naszej polityce ekono- 
micznej i eądzą, że z chwilą nawrócenia się 
Anglii do polityki cłowej, panującej na kon. 


>| giej strony zwolennicy wolnego handlu wi- 
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Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 
Wychodzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Rocznik XIX. 


Dział inseratowy: 
Kraków, uł. Marka 21. ca 21. (Felef: Nr. 1354), 


Ogłoszenia (i (inseraty) 


kosztują od młejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy (az 
20 halerzy, następnie po 10 hał. — Nadeslena 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 4% 
hal., śluby, zaręczyny i nekrełogi po 80 f hai, 
za każdy raz. — Załączniki (prospekty i t 4.) 
przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzemepl. 
dla zamiejscowych, po 1 kor. za 100 egzemepl. 
dla miejscowych prenumeratorów 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty pe- 
cztowej — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzgłędnia. 
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tynencie Europy, wzburzenie ustąpi. Z dru 
gruntowego. Różni wielcy właścieiele ziemscy 
uskarżali się, że mimo licznego personalu 
służbowego nie są w stanie w przeciągu 2 
miesięcy zrobić spisu swego majątku. Dobra 


dzą powód niepokoju jedynie w ogromnej 
drożyźnie środków żywności, która 
jest nieodzownem następstwem polityki ceł 


ochronnych. Obydwu tym. obozom należy 
odpowiedzieć, że są 

głębsze powody 
niepokojów, 


cy, Francyę, Austryę, Rosyę, Włochy, Sta 
ny Zjednoczone — wszystkie kraje o wyso 
kich ełach ochronnych. Niepokoje panują je- 


dnak także w północnej Anglii, na południu 
i w Szkocyi, które stoją pod sztandarem 


wolnego handlu. 
Mimo że nie jestem zwolennikiem ceł o 


chronnych, przyznaję chętnie, że historyczna 


propaganda Chamberlaina (za cłami) wyświad.- 
czyła masom wielką przysługę, doprowadzi 
wszy do tego, że zwróciła uwagę na istnie 
nie wielkich niebezpieczeństw, 
o których rządzące klasy naszego kraju nie 
Bie wiedziały albo ich widzieć nie chciały. 

W życiu mojem widziałem wiele nędzy 
i wiele o nędzy czytałem. Przyznaję jednak, 
że o stopniu nędzy nie miałem należytego 
wyobrażenia; uzyskałem je dopiero wtedy, 
gdy przystąpiłem do wykonania 

ustawy o zabezpleczeniu na starość. 


Wtedy zobaczyłem, jaka przerażająca masa 
uczciwej, niezawisłej, dumnej nędzy wśród 
nas istnieje. Kilka kroków od tej sali są do 
my, w których stare i spracowane kobiety 
po ciężkiej i uczciwej 70 letniej pracy muszą 
jeszcze ciągle przez cały dzień, od rana do 
wieczora, pracować na nędzny zarobek, który 
wprawdzie chroni je od śmierci głodowej, ale 
nigdy nie uwalnia ich od nędzy i braku. Te 
stare kobiety zarabiają igłą 6 do 7 koron na 
szyciu sukien, których właścicielkiwje 
dnej godzinie próżniactwa i swa- 
woli więcej wyrzucają, aniżeli 
tamte biedaezki w przeciągu 3 lat 
zarobić są w stanie. Mógłbym jeszcze 
więcej przykładów przytoczyć dla pokazania, 
jak wielka masa ludności tu 

w na[bogatszym kraju świata 
prowadzi życie nędzarzy, ciągle nad brzegiem 
przepaści głodu i rozpaczy. A powiedziałem 
już, że ten stan rzeczy nietylko w naszym 
kraju panuje; przeciwnie — wysokie ce 
ny środków żywności, spowodo 
wane wysokiem opodatkowaniem, 
powodują w innych krajach Euro 
py jeszcze gorszy stan rzeczy. Na 
razie wystarczy stwierdzić, że wszędzie pa 
nuje 

nędza i brak wszystkiego. 

Przypatrzmy się odwrotnej stronie obrazu 

społeczeństwa. Niedawno byliśmy u nas świad 


które mają charakter ogólny, 
gdyż obszar ich rozciąga się daleko od wscho- 
du na zachód. Obejmują one Portugalię, Niem- 


ich, powiadali, są tak wielkie, że potrzebują 
dłuższego czasu niż 60 dni dla podania ich 


obszaru i położenia. Porównajcie ten fakt z 


obrazem nędzy, jaki przedstawiłem, a będzie- 
cie mieli pewne wyjaśnienie niepokojów pa» 


nujących w społeczeństwie i wstrząsających 


jego posadami. 


Jak, obok własności ziemskiej, stoi sprawa 
własności wogóle, ruchomej i nieruchomej ? 
W ostatnich 2 latach miałem jako minister 
skarbu sposobność zbadać stosunki podatku 


spadkowego. Przekonałem się, że na o- 


gólną liczbę 420.000 umierających rocznie 


dorosłych ludzi 
pięć szóstych nic nie póslada, 


nie mówiąc o drobnostkach, jak stare ubra- 


nie, trochę sprzętów domowych itd. W An- 


glii corocznie przeszło 300 milionów funtów 


(przeszło 7 miliardów koron) zmienia swych 
właścicieli. a połowę tej sumy dzie- 
dziczy 2000 osób. Czyż 350000 ludzi 
prowadziło życie w próżniactwie i rozpuście ? 
A czy owych 2000 ludzi prowadzi życie pra 
cy i oszczędności? Każdy wie, że tak 
nie jest. 

Z takich faktów pochodzi ów ruch nie- 
zadowolenia, który jest objawem orga 
nicznej choroby całego systemu. 

(Dok. nast.). 


Humorystyczny falsyfikat. 


„Głos narodu* uczuł się dotkniętym naszą 
uwagą, iż broniąc mnichów jasnogórskich przed 
zarzutem krnąbracści wobec biskupa, tem 
samem w zatargu jssnogórskim znalazł się 
po stronie wyłamu ących się z pod posłuszeń- 
stwa mnichów, po stronie pragnącego wy- 
zyskać ten spór dla upckorzenia władzy 
biskupiej — carskiego rządu i jego wysłan- 
nika Pietrowa, a w opozycyi do sanacyjnych 
zleceń biskupich... 

Zaopatrzył się tedy w jakiś list, mający 
jakoby pochedzić od „jednego z najpoważ- 
niejszych OO. Paulinów“ z Częstochowy... 
Hm, powaga ojców Paulinów — to już dziś, 
jako argument, brzmi nieco... ryzykownie. 

Jedno przytem „przeoczył* organ klery 
kalny: wszelkie wywody nasze, dotyczące 
walki Paulinów z pragnącym ich ująć w kar- 
by biskupem, opieraliśmy na informacyach 
dzienników warszawskich, na depeszach „Cza 
sa“, na specyalnej korespondencyi z Warsza 
wy „Nowej Reformy“, na uwagach „Kuryera 
poznańskiego“ — na zgodnych infor 


kami wielkiej agitacyi w sprawie podatku | zaborów — informacyach, których Paulini, 


dodamy, zupełnie nie prostowali. 

Pozwolimy sobie tedy nadal — niezakwe- 
styonowane, a zgodne informacye cytowanej 
prasy, uważać za wiarygodniejsze od twier- 
dzeń jednego, notabene, skompromi- 
towanego popieraniem Paulinów „Ołosu 
narodu”. 

Wątpimy nawet, ażeby ów list z Jasnej 
Góry, produkowany przez „Głos naroda“, 
był rzeczywistym. 

Trudno wyobrazić sobie, ażeby jakiś Pau- 
lin natychmiast (ze zdumiewającą szybkością!) 
prostował nasze najświeższe wywody, 
dotyczące nieposłuszeństwa wobec biskupa, 
a całe zgromadzenie nie prostowało przedtem 
wcale szeregu dawniejszych wiadomości, 
w całej prasie utrwalonych, które 
za materyał do owych wywodów nam poełu- 
żyły. Gdyby sporu nie było, to i zgromadze- 
nie zakonne i biskup byliby już dawno zgo- 
dną odszwą stwierdzili, że opinia powszechna 
została w błąd wprowadzoną. 


Jasnogórskie zbrodnie. 


Fałszywy Załóg. 

Wysłani z Piotrkowa do Hamburga: na- 
czelnik policyi śledczej Wamqnist i agent 
Kotowski stwierdzili podczas konfrontacyi 
z aresztowanym tam Załogiem, iż nie 
jest on identycznym z poszukiwa- 
nym zbrodniarzem. 

Z Helsingforsu (w Finlandyi) donoszą, 
że i tam aresztowano jakiegoś Załoga. 
Paulin krakowski w roli wychowawcy. 

Z Dębnik donoszą nam, iż katecheta w 
szkole pospolitej, którym tam jest jakiś 
Paulin ze Skałki, metodą pruską, za 
pomocą trzciny rozprawia się z ucznia- 
mi. Ucznia IV. klasy Władysława B. obił 
ów habitowy pedagog trzciną, zamknąwszy 
się z nim w kancelaryi szkolnej. Krzyk 
bitego chłopca zaalarmował wszystkie 
dzieci. 

Trzcina jest widocznie ulubionem narzę- 
dziem pedagogicznem owego sługi Chry- 
stusa, gdyż i dziewczętom z klasy IV. za- 
powiadał ów Paulin, że i w stosunku do 
nich nie cofnie się przed użyciem trzciny. 


Przegląd polityczny. 


Po mowie Brianda. Onegdajsza mowa pre- 
zydenta ministrów Brianda w sprawie strejku 
kolejarzy jest przedmiotem żywych komen- 
tarzy w prasie. W „Humanité“ Jaurès pi- 
sze: Briand nie powiedział, jakiej polityki 
rząd chce Bię trzymać co do różnych gałęzi 
służby publicznej. Było to przyznaniem, że 


macyach całego szeregu pism z JE ministerstwie niema zgody. 


Przedruk wzbroniony. 
BRUNON KOSTECKI. 


Szlakami buntu. 


POWIEŚĆ. 
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Jan opowiedział szczegóły walki z ban- 
dytami i wojskiem na Trębackiej ulicy 
i zakończył, zwracając się do Burzy: 

— Ludzka Krzywda uciekł, musicie więc 
jutro powtórnie wyśled:ić, gdzie będzie 
grasował. Myślę, że po dzisiejszej lekcyi 
będzie mniej śmiałym,.. 

— Ju'ro — odrzekł Burza — już on ni- 
gdzie nie będzie grasował. W południe 
bywa zwykle u siebie w domu, a jego 
adres dziś przypadkowo zdobyłem: mie- 
szka na Pradze. Poczekamy na niego przed 
mostem. 

Myśl, że znany warszawski złodziej 
i bandyta skończy wreszcie swą karyerę, 
widocznie ucieszyła obecnych. Ludzka 
Krzywda zasługiwał zupełnie na swoje 
popularne przezwisko. Z dawnych czasów 
słynął on jako niebezpieczny opryszek, 
mający Ścisłe stosunki z policyą, co zape- 
wniało mu prawie zupełną bezkarność. 
Obecnie zebrał sobie odpowiednią i liczną 
kompanię, z którą od początku strejk . 
dopuszczał się grabieży bogatych maga- 
zynów w środmieściu. Rozbijał je nawet 
w biały dzień, na oczach poiicyi i wojska. 
Parę razy aresztowano go przez „nieświa 
domość*, ale po sprawdzeniu tożsamości 
oficyalni stróże bezpieczeństwa natych- 


miast wypuszczali i jego i całe towarzy- 
stwo opryszków wraz z posiadaną przez 
nich bronią. Cel tych czynów był jasny: 
rząd pragnął zohydzić rozpoczynającą się 
rewolucyę piętnem grabieży i mordu nie- 
winnych. Ludzka, Krzywda nadawał się, 
jak nikt inny, do wprowadzenia w życie 
tych projektów. 

Ale manewr ten nie uszedł uwagi re- 
wolucyonistów, którzy zresztą spodziewali 
się z góry, że męty społeczne skorzystają 
z okazyi obłowienia się na steroryzowa 
nych przez wojsko i zmory własnej głu- 
poty mieszczuchach. Na bezludnych uli- 
cach i zaułkach przedmieść odbywało się 
straszne, podwójne polowanie na ludzi. 
Robotnicy tępili policyę i bandytów, któ- 
rych niecne występki przypisywano ogó- 
łowi strejkujących, wojsko tropiło i mor- 
dowało robotników. 

Oddział Jana od paru dni już śledził 
bezskutecznie Ludzką Krzywdę. Zręczny 
bandyta, widząc, że jest prześladowanym, 
trzymał się śródmiejskich dzielnie Warsza- 
wy w nadziei, iż gęstość wojskowych pa- 
troli onieśmieli jego prześladowców. Rze- 
czywiście pościg na pierwszorzędnych uli- 
cach był bardzo trudny. Wiadomość o miej- 
scu, gdzie można było go spotkać nape- 
wno i to za miastem, ułatwiała znakomi- 
cie akcyę bojowców, nic więc dziwnego, 
że była przyjęta przez nich z wielkiem za- 
dowoleniem. 

— No, nareszcie! — westchnął z ulgą 
Witold — już mam wyżej uszów służby 


w obronie burżujskich kieszeni i ich szano- 
wnego zdróweczka... 

— Wy nie burżujom służycie — rzekł 
spokojnie Jan — lecz Sprawie i bronicie 
jej nieskazitelności, nie kieszeni kupców. 
Nie cieszcie się przedwcześnie, jest w War- 
szawie więcej Ludzkich Krzywd, inaczej 
tylko nazywają się. Zginie ten, będziemy 
szukali innych. Ale tylko podczas strejku, 
kiedy strach burżujów jest choć trochę 
uzasadniony zbójeckiem zachowaniem się 
wojska. Później niech się sami bronią, my 
co innego robić będziemy. Kieszenie bo- 
gaczów nas nie obchodzą nic — powta- 
rzam — ale opinia o naszym ruchu jest 
nam drogą równie, jak dobre imię i cześć 
proletaryacka. To chyba jasne. Wy, Wi- 
tku — mówił dalej, zwracając się do Wi- 
tolda — wciąż jeszcze wolelibyście iść z de- 
monstracyą i bronić tłum przed wojskiem, 
prawda? 

— Pewnie, że tak — mruknął niewyra- 
Źnie zapytany. 

— A ja mówię, że to bezcelowe — cią: 
guął Jan. — Radbym i ja urządzić de- 
monstracyę, ałe nie taką, jak dzisiejsza. 
Należałoby uzbroić dobrą bronią paręset 
ludzi, wyłączyć kobiety, które nie potrafią 
walczyć, i dzieci, włóczące się gromadami 
za każdym tłumem, i wówczas przejść po 
Warszawie ze sztandarami i śpiewem. Te 
żywiołowe demonstracye, jakie obecnie się 
odbywają, mają wartość agitacyjną, ale 
wy kilkoma rewolwerami nie obronicie 
tłumu przed wojskiem, zwłaszcza przed 


konnicą. Tłum nadzwyczaj łatwo poddaje 
się panice, nawet jeśli jest złożony w po- 
łowie z prawdziwych bohaterów, którzy 
cudów waleczności dokazaliby jako zorga- 
nizowani żołnierze. Tłum, jak fala morska, 
potrafi nawet uderzyć na stawiane mu 
przeszkody, ale prędko rozlewa się i ni- 
knie, jeżeli nie przełamie odrazu tych 
przeszkód. A wojsko, to tama nielada ja- 
ka, nawet rosyjskie. Nam potrzeba tara- 
nów żelaznych, skupionych na jeden punkt, 
nie luźnych i chwiejnych fal. 

Jan mówił jakimś cudzoziemskim akcen- 
tem, nabytym przez długoletnie przebywa- 
nie poza granicami kraju. Zastanawiał się 
czasem nad wyszukaniem odpowieduich 
słów i okresów, mimo to jednak lubił wi- 
docznie mówić i obserwował wywołane 
na obecnych wrażenie z pewną ukrytą 
ciekawością. 

— Dziś nie jestem usposobiony do dys- 
kusyi — wtrącił Witold — to tylko po- 
wiem, że paru żołdaków, zwalonych przed 
czerwonym sztandarem, miałoby również 
wielkie agitacyjne znaczenie, nie mówiąc 
już o tem, że ocalałoby kilka uświadomio- + 
nych jednostek. 

— A więcej jeszcze wymordowałoby 
bezbronnych rozwścieczone stratą żołda- 
ctwo — odparł Jan. — Ze względu wła- 
śnie na tłum nieuzbrojony, strzeżcie się, 
towarzyszu, walki nierównej na jego czele. 
Wy zginiecie, a za wami zginie ludzi dzie- 
sięć razy więcej, niż ich obecnie ginie na 
demonstracyach. (C. d. n.). 
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„L'Action* pisze: W tak poważnem prze- 
sileniu, w jakiem znajduje się demokratyczna 
Francya, zupełne porozumienie się ministrów 
jest nieodzowne. J:żeli niektórzy ministrowie 
nie chcą lub nie mogą występować przeciw 
anarchistycznym wymuszeniom, lepiej jest, 
żeby ustąpiili. 

„Figaro* pisze: Briand nie powinien ckwiać 
się między obowiązkiem a uczuciem osobi- 
stej przyjaźni. Opinia publiczna jest oburzona 
anarchicznym ruchem syndykackim i anar 
chizmem parlamentarnym i bez zastrzeżeń 
poprze tego dzielnego męża, który przeciw 
tej rewolucyi wystąpi. 

W „Matin* ogłasza dep. Doret artykuł, 
w którym powiada: Sesya źle się zaczęła; 
należy się obawiać, że jeszcze gorzej się 
Skończy, albowiem krzykacze demokratyczni, 
kompromitujący Francyę w oczach zagra 
nicy, uniemożliwiają wszelką pracą produ 
ktywną. Jedynym środkiem jest rozwiązanie 
Izby. 


N. Z. R. przeciw N. D. 


0 wybór łódzki. 


Z Łodzi otrzymujemy następującą odezwę, 
wydaną przez Naredowy Związek Robotniczy 
w tajnej drukarni: 

NARODOWY ZWIĄZEK ROBOTNICZY. 

Okręg łódzki. 

Na łamy prasy legalnej dostały się i wy. 
wołały ogólna zaniepokojenie wśród mas ro 
botniczych rozpowszechnione przez Demokra- 
cyę Narodową z właściwą tej partyi obłudą 
pogłoski, jakoby ostatni wybór posła z mia 
sta Łodzi do rosyjskiej Dumy nastąpił w po. 
rozumieniu z N. Z. R, jakoby wybrany, nie 
faki p. Ruminkiewicz, był przedstawicielem 
programu N. Z. R. 

Wobec tego świadomego i bezczelaego 
głamstwa oraz wobec domagania się wyja- 
śnień ze strony robotników, łódzki Zarząd 
okręgowy oświadcza ninieiszem: Wybory do 
Dumy w r. 1907 z miasta Łodzi odbyły się 
wyłącznie pod opieką i firmą Demokracyi 
Narodowej, tak że obecnie N. Z. R. wśród 
wyborców ogólnych i z kuryi robotniczej 
członków swoich prawie nie posiada; ani 
Ruminkiewicz, ani jego wyborcy z kuryi ro- 
botniczej członkami N. Z. R. nie są. N. Z. R, 
gdyby chciał postawić własnego kandydata 
do Dumy, nie mógłby uczynić tego w poro 
zumieniu z N. D. Wiadomo, że popierany 
przez N. D. kandydat musi złożyć uprzednio 
oświadczenie solidarności z Kołem połskiem 
w Dumie. To uczynił też Ruminkiewicz, lecz 
żaden kandydat N. Z. R uczynićby tego nie 
mógł, ponieważ N. Z. R. zwalcza lokajsko 
ugodową, urągającą godności narodowej i po- 
niewierającą interesami robotniczymi poli- 
tykę Koła polskiego. Prócz tego N. Z. R, 
stawiając swego kandydata, zwróciłby uwagę 
na jego esobistość i w żadnym wypadku nie 
popierałby jednostki bez wykształcenia i od 
dającej się nałogowo pijaństwu, jak to czyni 
obecny poseł „robotniczy“ m. Łodzi, który 
swego czasu za pijaństwo był wydalony z fa 
bryki Desurmonta. Ponieważ podczas obec- 
nych wyborów większość prawyborców robo 
tniczych oświadczyła się przeciw braniu w 
nich udziału, ponieważ również przesiwnemi 
wyborom były wszystkie nielegalne organi 
zacye robotnicze, przeto N. Z R. uważa za- 
równe Ruminkiewiczs, jak i 5 pozostałych 
wyborców z kuryi robotniczej, którzy w wy- 
borach udział wzięli, za zdrajców sprawy ro 
botniczej i wzywa swoich członków do ze 
rwania wszelkich stosunków z tymi fagasami 
kleru i burżuazyi. Cel tych kłamstw ende 
ckich jest oczywisty: chodziło tym panom 
o obałamucenie mało politycznie uświadomio 
nego ogółu, jakoby stronnictwo N(e) D(ołę 
gów) posiadało jeszcze jakiekolwiek wpływy 
na masy robotnicze, a zwłaszcza na N. Z. R., 
który oddawna zrzucił z siebie płachtę ohy 
dną zależności od N. D. 

Przyjmijcie więc panowie endecy łódzcy 
ten policzek od robotnika polskiego; nie po- 
winien on was zbytnio zaboleć, was, coście 
już przyzwyczaili się do przyjmowania poli- 
czków od rządu carskiego i jego służaleców 
w postawie kornej i czołobitnej. 


Zarząd. 


Z uroczystości Chopinowskich 


we Lwowie. 


Lwów, 26 października. 

Dyrckcya teatru miejskiego, pragnąc ze 
swej strony przyczynić się również do u 
świetnienia uroczystości, wznowiła wczoraj 
operę I. Paderewskiego: „Manru*. Wśród wy- 
pełnionego do ostatniego miejsca audytoryum 
od pierwszej chwili znać było podniecenie — 
skłonność do entuzyazmu. Wyładowywał on 
się też nadzwyczaj bogato. Oklaski kierowały 
się naturalnie w pierwszym rzędzie pod adre 
sem autora, którego, grzmiące frenetycznie, wy- 
wołały i to z loży, to ze sceny zmuszały do 
dziękowania. Nie brakło ich i dla dyrygenta 
p. Ribery, nie brakło i dla artystów. 

Partye główne objęli p. Bohuss i p. Ban- 


drowski, dwójka, zapewniająca dawniej sztuce 
doskonałe odtworzenie — dzisiaj jesteśmy da- 
leko od tego. P. Bandrowski jest dalej do 
skonałym, jak rzadko pomiędzy śpiewakami 
operowymi aktorem, ale karyerę operową po- 
wiaienby uważać za minioną. A i jego par- 
tnerce niedaleko od tego. 

Wybornemi były za to partye p. Lachow. 
skiej jako cyganki i p. Tarnawskiego, które 
choć niewielkie rozmiarami dały im pole do 
zabłyśnięcia talentem i umiejętnością. 

* * + 

Wczoraj również odbyło się konstytuujące 
walne zgromadzenie Towarzystwa imienia 
Fryd. Chopina, mającego na celu populary- 
zacyę dzieł mistrza w całym kraju. W skład 
komitetu weszli: p. Tchórznicki jako prezes, 
pp. hr. Skarbkówna, Sołtysowa, Ottawowa, 
Krauzowa, ks. Surzyński, Siatkowski, dr Ja- 
chimecxi, Lalewiez, dr Antoniewicz, dr Ber 
son, Głowacki i Niewiadomski. 

* y * 

Drugi z zapowiedzianych koncertów sym- 
fonicznych odbył się dzisiaj. Program jego 
objął muzykę polską z końca XVIII i począ- 
tku XIX wieku. Z pośród szeregu utworów 
usłyszeliśmy pierwszą symfonię polską Mil- 
wilda. Dziełko to, bo swą obsadą na tę na 
zwę zasługuje, choć nie oryginalne i nawet 
w pewnych miejscach bardzo szablonowe, je 
dnak nie pozbawione wdzięku i miłych dla 
ucha kombinacyj. Prócz Kurpińskiego „Uwer- 
tury do Jadwigi“ i kolegi Chopina z konser 
watoryum, Dobrzyńskiego, którego usłyszeliś 
my dwie ostatnie części symfonii konkurso- 
wej, oraz z „Requiem* Kozłowskiego wyjątku, 
resztę programu wypełnił Chopin. Jego wy- 
konawcą był p. Rosenthal. Mimo całego sza- 
cunku, jaki żywimy dla talentu tego artysty, 
na jego wykonanie Chopina zgodzić się nie 
możemy. Przypisać to można w części może 
nie zupełnej dyspozycyi, ale i wina tu leży 
w wirtuozowstwie biorącem często górę nad 
artyzmem. To było zwłaszcza rażącem w kon- 
cercie e-moll. W innych utworach, o ile chc- 
dziło o piękności technicznej natury, olśnie- 
wał p. Rosenthal rzeczywiście, ale narodc- 
wość Chopina blakła bardzo w tem ujęciu. 

Wykonania utworów orkiestralnych można 
się było spodziewać doskonałego, sądząc po 
składzie orkiestry, w której zasiadali artyści, 
jak p. Wolfsthal (pult koncertowy). Oszeki- 
wanie nie zawiodło z wyjątkiem symfonii 
Dobrzyńskiego, gdzie nieraz dawały się spo- 
strzedz braki i wogóle lekceważenie utworu 
i tak bardzo bladego i dość szablonowego i 
banalnego w tematach i rysunku. 

Partyę głosową w „Requiem* objął p. Tar. 
nawski i dodał jej wiele życia i wyrazu, pię- 
knie operując swym miłym, ciepłym „timbre* 
głosu. 

Dyrygował oboma koncertami bardzo sta- 
rannie dyr. M. Sołtys. 
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Z literatury i sztnki. 


„Promlenia*, organu polskiej młodzieży po- 
stępowej, wyszedł numer podwójny (8 i 9) za 
wrzesień i październik. Na bogatą jego treść 
składają się następujące artykuły: I. Daszyń 
ski: „Lud roboczy a święto grunwaldzkie*, 
K. Miecz: „Andrzej Strug“ (obszerne studyum), 
Ad. Lvx.: „Narodziny socyalizmu polskiego* 
(recenzya książki B. Limanowskiego: „Stani 
sław Worcell*), St. M.: „Lamarck i Darwin“ 
(dokończenie), J. S.: „Kongresy socyalisty- 
czne“ (w Kopenbadze i Magdeburgu), K. Or 
licz: „Carpe diem* (wiersz), Wład.: „Z ruchu 
młodzieży szkół średnich w zaborze rosyj- 
skim* (o zjeździe młodzieży pestępowo nie- 
podległościowej i zjeździe młodzieży szkół 
średnich w Królestwie Polskiem), „Nauka 
strzelania w szkołach średnich“ (młodzież po- 
stępowa weźmie w niej udział), Recenzye, Ko 
respondencye, Kronika. — Cena numeru tego 
wynosi 40 h; prenumerata roczna 2'80 K. 

Adres redakcyi i administracyi: Lwów, ul 
Dwernickiego 11 A. 

8 . NIA 
Z okazyi zbrodni jasnogórskich 
polecamy do przeczytania wydaną świeżo 
nakładem „Życia* książkę : 


„Jak powstały religie?“ 
Napisała Bronisława Bobrowska. 


Cena 1 K 50 h. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Już wyszła z druku 


nowa książeczka „Latarni* (Misyj socyali- 
stycznych dla ludu roboczego) pod tytułem: 


Tajemnice klasztoru na Jasnej Górze 


(z ilustracyami) 
opisująca krwawe zbrodnie, oszustwa i zło 
dziejstwa mnichów jasnogórskich z ks. Da- 
mazym Macochem na czele. 

Cena 10 h, z przesyłką 15 h. 
Kołporterzy otrzymają rabat. Zamówienia 
nadsyłać należy natychmiast wyłą- 

cznie tylko na adres: 
Spółka nakładowa „Życie“, Kraków, ul. Stra- 
szewsklego 20. 


Prasę partyjną prosimy o powtórzenie tego ogło- 
szenia. 


KRONIKA. 


Kraków. 27 października. 


„Gazeta powszechna* gniewa się na nas 
za słowa prawdy, wypowiedziane pod adre- 
sem jej patrona, p. Stapińskiego. Organ ten 
lubuje się jednak w dwuznacznikach i stąd 
„polemika“ przestaje być rzeczowym sporem, 
a przemienia się w karczemną burdę, odpo- 
wiednią — zdaje się — dla gustu reprezen- 
tantów „iudowców* na bruku krakowskim. 
Renegat przekonaniowy, który te 
raz sprzedał swe pióro p. Stapińskiemu po 
dostaniu kopniaka od konserwatystów, udaje, 
a może szczerze powiada, że branie pienię. 
dzy publicznych na ratunek skrachowanego 
banku prywatnego uważa za „chlubę“. Są 
dzimy jednak, że kto w przeciągu kilku lat 
przesunął swe „przekonania* od najradykal 
niejszych do najwsteczniejszych, nie ma pra- 
wa nikomu dawać lekeyi przyzwoitości; a 
co on uważa za „chlubę”*, inni uważają za 
tarzanie się w gnojowisku. 


Nowiny krakowskie. 


Dyrektor policyi Flatau wyjechał wczoraj 
do Lwowa, wezwany specyalnię przez na- 
miestnika. 

Szkoła partyjna rozpocznie wykłady we 
środę 2 listopada o godz. 7 wieczór w lokalu 
Kasy chorych przy ul. Dunajewskiego. Przeto 
komisya oświatowa wzywa wszystkich zapi- 
sanych wezniów, by się regularnie stawili na 
pierwszy wykład. Szczegółowy program zo- 
stanie wkrótce ogłoszony. Wzywa się również 
zawody i stowarzyszenia, które listy kandy- 
datów nie podały, aby natychmiast to uczy- 
niły na ręce tow. Czapińskiego lub tow. Ro 
senzweiga. Na razie zapisano przeszło 25 
kandydatów. 

Sprawa Królewiaków. Sąd krajowy wyższy 
na posiedzeniu wcezorajszem na wniosek re- 
ferenta starszego radey Kalitowskiego uchwa- 
lił odrzucić zażalenie prokuratoryi i za 
twierdzić uchwałę izby radnej, ustanawiającą 
wypuszczenie na wolność „obcokrajowców“ 
za kaucyą 500 K od każdego aresztowanego. 

Na razie aresztowani zostają w are 
szcie, gdyż nie mają do dyspozycyi potrze- 
bnych funduszów na okupienie swej wol 
ności. 

Nie byli osi na to przygotowani, że prawo 
azylu będzie połączone z tego rodzaju finan- 
sowęmi trudnościami. 

Rada mlejska odbędzie posiedzenie w po 
niedziałek 31 b. m. o godz. 5 p» południu. 
Porządek dzienny obejmuje między innymi: 
1) zawarcie dodatkowej umowy z Towarzy- 
stwem tramwajowem; 2) zaciągnięcie poży- 
czki na zakupno akcyj i budowę nowych 
linij tramwajowych; 3) sprawozdanie komisyi 
aprowizacyjnej o mięsie argentyńskiem; 4) 
regulacya ulic w gminach podmiejskich; 5) 
regulacya etatu budownictwa miejskiego i za 
kładu wodociągowego; 6) sprawy poufne. 

Sprawy miejskie. Na wczorajszem posie- 
dzeniu sekcyi ekonomicznej uchwalono umie- 
ścić w dzielnicach przyłączonych 20 apara- 
tów telegrafu pożarnego i polecono magistra- 
towi, aby zbadał konstrukcyę tego urządzenia 
przez organa fachowe i wezwał firmy krajo- 
we do wniesienia ofert. 


Losowanie obligacyj pożyczki miejskiej. 
Dnia 2 listopada b. r. o godzinie 11 przed 
południem odbędzie się w sali posiedzeń Rady 
miasta trzecie losowanie 49/0 obligacyj gminy 
miasta Krakowa, podzielonych na 5 Beryj w 
nominalnej wartości 23,600000 K. Według 
planu amortyzacyjnego wylosowane zostaną: 
z seryi A obligacyj 11 po 200 K, z seryi B 
obligacyj 6 po 1000 K, z seryi C obligacyj 6 
po 2000 K, z seryi D obligacyj 2 po 5000 K, 
z seryi E ovligacyj 2 po 10000 K — razem 
w kapitale nominalnej wartości 50200 K. 

Przyłączenie Płaszowa. Na wczorajszem po- 
siedzeniu sejmowej komisyi gminuej przyjęto 
w myśl referatu posła Sarego ustawę o przy- 
łączeniu Płaszowa do Krakowa, oraz uchwa- 
łono odnośną zmianę statutu miejskiego. 

Studenci-uclekinierzy. Ze Lwowa przyszło 
do policyi tutejszej zawiadomienie, że uciekli 
stamtąd uczniowie gimnazyalni Eugeniusz 
Drescher i Jerzy Wiśniowski, wybierające się 
do Ameryki. Policya odszukała ich i oddała 
w opiekę ciotki, skąd znowu uciekli. 

Wielka kradzież. W mieszkaniu prof. dra 
Kopytyńskiego przy ul. Sobieskiego 1. 17 do 
konano wczoraj wielkiej kradzieży. Podczas 
nieobecności domowników zakradł się do po- 
koju złodziej i splądrował biurka i szafy, 
gdzie znajdowała się gotówka i papiery war 
tościowe. 

Gdy prof. Kopytyński wrócł do mieszka- 
nia, zastał drzwi otwarte, a poszlaki wska- 
zywały, że złodziej dopiero co opuścił mie 
szkanie. Przy prowizorycznam przeszukaniu 
biurka i szaf okazał się brak gotówki 2000 
koron przeważnie w banknotach, oraz papie- 
rów wartościowych, a w szczególności ksią- 
żeczek Kasy oszczędności opiewających na 
40.000 K. 

Policya wdrożyła natychmiast śledztwo. 
Wydelegowani agenci przeszukali wszystkie 
zaułki domu, gdyż przypuszczano, że zło- 


dziej nie mając czasu umknąć, ukrył się w 
domu. Śledztwo wskazuje, że złodziej był 
dobrze obeznany z trybem życia w domy, 
gdyż kradzieży dokonał w najodpowiedniej- 
szej porze. 

W nocy areeztowano sprawców kradzieży. 
Są nimi: 44-letni były służący Adolf Cyrań- 
ski ze Lwowa, jego 17 letni syn Jan, pra- 
ktykant szoferski i 18 letni Stefan Posiadło 
z Warszawy. Głównym sprawcą był Cyrań- 
ski, który jako były służący prof. Kopytyń- 
skiego znał stosunki domowe. Przy rewizyi 
w jego mieszkaniu znaleziono całą skradzio- 
ną gotówkę; książeczki Kasy oszczędności 
spalił. Oprócz tego znaleziono u niego 5 kar- 
tek zastawniczych ne lichtarze srebrne, noże, 
widelce, ubrania itd. Cyrański był już kara- 
ny za kradzież we Lwowie 13 miesięcznem, 
a w Krakowie 6 miesięcznem więzieniem. 

— Z teatru miejskiego komunikują nam: 
Na sobotnie przedstawienie komedyi Zapolskiej: 
„Panna Maliczewska* bilety są już wyczerpane. 
Kasa zamawiań sprzedaje bilety tylko na dwa na- 
stępne wieczory: niedzielę i poniedziałek. Na nie- 
dzielę pozostała jednak nieznaczna już tylko iloś? 
miejsc. 

W niedzielę po południu ukaże się efektowna 
sztuka Lengyela: „Tajfun*, osnuta na tle życia Ja- 
pończyków w Paryżu. 


Nowa spółka spożywcza. Wydział 
Związku ekonomicznego urzędników, profesorów i 
nauczycieli w Krakowie przypomina swym człon- 
kom, że pierwsze konstytuujące walne zgromadze- 
nie członków Spółki spożywczej odbędzie się 
jutro, w piątek 28 października b. r. o godz. 61/2 
wieczorem w lokalu Klubu pocztowego, przy ul. 
Lubicz L. 5 (obok hotelu Europejskiego). Przed roz- 
poczęciem zgromadzenia przyjmować się będzie 
zgłoszenia nowych członków. 
Movperiuae teatru miejskiego. 

Czwartek : „Makbet“. 

Piątek: „Złoty wiek rycerstwa“. 
Repertnar teatru ludewoegu. 


Czwartek: „Panna żołnierzem* (benefis p. A. 
Kolman). 
Piątek: „Panna żołnierzem“. 


— Uniwersytet ludowy im. A. Mickie- 
wieza (ul. Szewska 16, I. p). 

Biuro otwarte od godz. 5—7 wieczorem, C zy- 
telnia pism od godz. 11—1 i od 4—9, Biblio- 
teka od godz. 12—1 i od 5—9. 

W sali Muzeum techniczno-przemysłowego (ulica 
Franciszkańska) w piątek o godz. 7 wieczorem: 
dr Wiktor Kuźniar: „Epoka lodowcowa“ (ilustro- 
wany obrazami świetlnymi). 


Nowiny Iwowskte. 


Milionowe oszustwa. Lwowski sąd karny 
zajęty jest szeregiem sensacyjwych spraw o- 
szukańczych, dokonanych na tle kupna ma- 
jątków ziemskich i adwokackich fint kontra- 
ktowych. Kilka osób znajduje się już w wię- 
zieniu śledczem. Podobno idzie o Gszustwa 
przy sprzedaży dóbr w powiatach sambor- 
skim i sanockim, oraz o bankructwo Wiśniew- 
skiego. Dotąd miano aresztować 11 osób. 

Kradzież listu poleconego z 20.000 koron. 
Przed kilku dniami doniosły dzienniki o kra- 
dzieży listu poleconego z 20.000 K na lwow- 
skiej poczcie. Wiadomość ta została potwier- 
dzona przez „Gazetę lwowską*. Poszkodo- 
wanym jest W. Świerkowski. W filii poczto- 
wej Ba dworcu głównym nadał on list pole- 
cony z 20.000 K, którego przez pomyłkę nie 
zaasekurował. Przypomniawszy sobie ten błąd, 
zażądał po kilku godzinach zwrotu listu, ce- 
lem dopełnienia formalności. Tymczasem lista 
już nie było. Śledztwo, prowadzone przez po- 
licyę, nie wydało na razie żadnych rezulta- 
tów. Stwierdzono jedynie, że list musiał zgi- 
nąć na głównym dworcu, dokąd został ode- 
glany. 


Z Drohobycza piszą nam: Dostaliśmy w 
miejsce p. Noela staros'ę z Horodenki p. 
Piątkiewicza, który — o ile nas infor- 
mują — przyszedł z poleceniem zwalczania 
socyalistów i ckrojen'a praw, która sobie 
zdobyliśmy. Wiemy, że p. Piątkiewicz był 
na zebraniu pracodawców naftowych i nie 
zajął tam stanowisza wobec walki o ośmio- 
godzinną szychtę objektywnego, takiego, ja- 
kie zająłby reprezentant rządu w Czzchach 
lub na Śląsku! Zakazane zgromadzenie we 
wrześniu w Wacowicach z tego powodu, „że 
skoro włościanie zbiorą się pod go'em nie. 
bem, to łatwo może powstać pożar“ lub za- 
kazane zgromadzenie w Drobobyczu 25 b. m. 
pod golem niebem, bo „mogą przybyć nie- 
powołani*, wskazuje dobitnie na to, że p. 
Piątkiewicz rzeczywiśc e podjąt się misiyi 
zwalczania socyalaych demokratów w zag'ę 
biu drohobyckiem. A stanowisko p. Piątkie- 
wicza wobec Kasy dla chorych? 

Naszą organizacye p. Piątkiewicz zastał 
gotowe do walki, a przyszłość okaże, kto 
zwycięży? 

Zwołal śmy na 23 b. m. zgromadzenie pu- 
bliczne z porządkiem dzienaym: „Jasnogór:- 
skie zbrodaie*, ale zostało zakazane, bo 
„Śledztwo nie wykryło, kto winien, może być 
narażona religia"... 

Natomiast odbyło się tegoż dnia w teatrze 
„Urania“ zgromadzenie p:d przewodaictwam 
tow. Wolfa i Nechawiczka z porząd- 
kiem dziennym: „Reforma wyborcza do sej- 
mu a narodowa demokracya*; refsrował tow. 
Zakrzewski, który omówiwszy ostatnie 
koleje reformy wyborczej, stanowisko stron- 
nietw i projekt reformy, przeszedł do zna- 
czenia sejmu pod względem narodowym i 
społecznym, wreszcie przeszedł do narodowej 
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demokracyi, wśród ogólnej ciszy i wielkiego 
naprężenia omawiał istotg damokracyi i na 
rodowości naszej endecyi. Wobac wystąpie 
nią endeków na zgromadzeniu postępowych 
demokratów z daia 16 b. m. temat był bar- 
dzo aktualny. Toteż, kiedy nasz referent 
przeszedł fazy rozwoju narodowej demokra 
cyi aż do rozłamu endscyi i ostatniej mowy 
dra Gląbińskiego w delegacyach, zagrzmiały 
niemilknące oklaski, które zamieniły się w 
demonstrasyę, skoro na wszwania tow. Wolfa 
żaden z endeków nie miał odwagi z trybuny 
bronić swojej „idei“. 

Wkońcu uchwalono rezolucyę, wyrażającą 
uznanie strejkującym kolejarzom francuskim, 
oraz rezolucyę domagającą się czteroprzy- 
miotnikowego prawa głosowania 
do sejmu. 

Z salin. Z Drohobycza piszą nam: Rad- 
ea Przetocki jest niepoprawny. Obecnie no- 
wy środek wymyślił w walce z organizacyą, 
mianowicie: wygłodzenie! Firma Roda- 
kowski sporządziła doskonałe urządzenia te- 
chpiczne w warzelni, ale Przetocki po 
naradzie z Nikorakiem „poprawili“ Ro- 
dakowskiego, psując do tego stopnia urzą 
dzenia, że sól się gotuje, ale nie schnie! Do 
poprawienia panew wziął Przetockhi połatajkę 
z tutejszego przedmieścia i ten dopiero, jak 
zaexą! poprawiać inżyniera, to całe tygodnie 
salinarze pozbawieni byli pracy i zarobku! 

Na warzelni niema dachu i robotaicy mo- 
kną podczas deszczu! Przecież dyrekcya skar- 
bowa powinna zbadać to rządzenie się tych 
panów i bezwarunkowo nie dopuścić, aby 
p. Przetocki chcąc niszczyć organizacyę i do 
kuczać robotnikom, niszczył skarb państwo 
wy i wygładzał robotników. 

Kiedy żona tow. G. doniosła o potłuszeniu 
się męża w wieży, Przetocki odrzeki: „Pan 
Bóg wie, co robi“. 

Jeszcze tamtego roku dzięki staraniom or- 
ganizacyi zniżono w warzelni czas pracy do 
godz. 5 po południu, ałe Przetocki chce ko 
niecznie zmusić robotników do pracy do go- 
dziny 6 i dlatego umyślnie trzyma robotni- 
ków zamkniętych i poleca różnego rodzaju 
porządki robić. 

Przedtem się robiło 11 pieców i robotnik 
więcej zarabiał, obecnie Przetocki, chcąc o- 
berwać godzinę wolną, poleca stawiać tylko 
10 pieców, chociaż robotnicy prosili, by im 
pozwolono 7 pieców zrobić do południa, a 4 
do 5 po południu. 

Dnia 23 b. m. odbyło się zgromadzenie, 
na którem przemawiał tow. poseł Mora 
czewski za podwyższeniem płacy o 300%/,, 
akordów o 200/,0d 1 października b. m. 
kosztem miliona koron, uzyskane przez 
organizacyę, dzięki poparciu posłów socyali- 
stycznych wyrażone serdeczne podziękowa- 
nie związkowi posłów socyalistycznych. 

Proces o szpiegostwo na rzecz Rosyi to- 
czył się w Czerniowcach. Oskarżeni byli Eu 
genia Bendnkowa i wachmistrz żandarmeryi 
rosyjskiej Bondar, aresztowany po przejściu 
przez granicę. Bondar wysłany był do Ben- 
daków (Józef Bendak umarł w więzieniu 
śledczem) przez jednego z oficerów rosyj 
skich po plany terenów wojskowych między 
Brodami a Lwowem. Trybunał skazał Benda- 
kową na 6 miesięcy ciężkiego więzienia, Bon- 
dara zaś, ze względu na to, iż jako wojsko- 
wy zmuszony był wypełniać rozkazy swej 
przełożonej władzy, a zarazem ponieważ prze- 
prowadzona rozprawa nie dostarczyła kon- 
kretnych dowodów na okoliczność, że wie 
dział o tem. iż w liście do Bendaków przy 
woził instrukcye szpiegowskie, uwolniono od 
winy i kary. — Prokurator zgłosił zażałenie 
nieważności, wobec czego zatrzymano Bon- 
dara nadal w więzieniu. 


Echa kradzieży pocztowej. Na przes'rzani 
Borki Wielkie—Lwów dnia 23 marca b. r. 
popełniono w ambulans e pocztowym kradzież 
listów pieniężnych, opiewających na 10 276 K 
54 b. Oszarżony o tę kradzież stawał przad 
sądem przysięgłych w Tarnopolu Jan Popow 
ski, starszy oficyał pocztowy we Lwowie, 
który w czasie tym był kierownikiem poczty 
wozowej Podwełoczyska—Lwów. Oskarżony 
nie przyznał się do winy, twierdząc, że wsiadł 
20 marca do wagonu „w stanie zupełnie pi 
janym*, tak, że nie pamięta, co się działo 
w czasie jazdy w wagonie, nie pamięta ró- 
wnież, czy w Borkach Wielkich otrzymał wo 
rek z listami. 

Pełniący słażbę wożay Walenty Śiwa 
oświadczył, że po otrzymaniu worka od po 
eztyliona otworzył go w obecnoś:i oskarżo 
nego, a że worek rzeczywiście został oddany, 
świadczy fakt, że dwa listy, w nim znajdu- 
dujące się, doszły adresatów. Na podstawie 
werdyktu sędziów przysięgłych, którzy 11 
głosami zaprzeczyli główne pytanie, uwolniono 
podsądnego. > 

Człowiek-zwierzę. Ze Starego Sioła (pow. 
Bóbrka) donoszą: W sąsiedniej wasi Szoło 
myja skazał sąd bogatego chłopa Rymara na 
zapłacenie 500 koron matce swego nieśla: 
bnego dziecka. Aby uwolnić się od zapła 
cenia, wpadł na pomysł iście zwierzęcy. Zwer 
bował niejakiego llika Zacharkę, parobka z Szo 
łomyi, który za. 100 koron podjął się uśmier 
cić niewinne dziecko. Ilko zabrał się do dzieła; 
udał się wieczorem do matki dziecięcia i, spoi- 
-wszy wódką otcczenie, ostrym nożem zadał 


cios Śpiącemu niemowlęciu. odził w serce, 
ale w ciemności trafił w brzuszek, na którym 
dziecko trzymało rączkę. Nóż przeszył na- 
wskróś rączkę i rozciął brzuch, z którego 
wypłynęły wnętrzności. Dziecko, zranione 
ciężko, wrzasnęło okropnie, a potwór prze- 
rażony uciekł, rzuciwszy nóż. Zawezwana 
żandarmerya aresztowała zarówno wyrodnego 
ojca, jak i zezwierzęconego zbira. Skutych 
odstawiono do sądu, a lekarz przewiózł dzie- 
cko do szpitala w Bóbrce, gdzie tej samej 
nocy dokonano ma niem operacyi. Jak się 
zdaje, dzieeko będzie uratowane. 


de kwista 


Proces bar. Unger Sternherga. Z Peters- 
burga donoszą: Akt oskarżenia przeciw bar. 
Unger Sternbergowi jest juź gotowy. Zarzuca 
on, że bar. Unger oddał do dyspozycyi au 
stryackiemu attaché wojskowemu hr. Spanoc- 
chiemu tajne przedłożenie wniesione w Du- 
mie o konutyrgencie rekruta z r. 1909, oraz 
również poufne sprawozdanie komisyi Dumy 
o kontyngencie rekruta z r. 1910. Bar. Una 
ger Sternberg oświadcza, że nie czuje się 
winnym, gdyż liczba rekrutów przecież co- 
rocznie jest ogłaszaną przez dzienniki, Oskar- 
żenie zarzuca bar. Ungerowi, że dostał od 
attaché wojskowego 300 rubli, a nadto otrzy 
mywał rocznie od ambasady austryackiej 
1200 rubli niewiadomo za co, zaś przez kilka 
miesięcy znaczną subwencyę na wydawanie 
austrofilskiego dziennika w Petersburgu. 

Echa procesu Tarnowskiej. Z Rzymu do- 
noszą: Trybuvał kasacyjny odrzucił zażalenie 
nieważności Tarnowskiej i Pryłakowa prze- 
ciw wyrokowi sądu weneckiego. 

Z awiatyki. Z Londynu donoszą: Gdy ba- 
lon sterowy, wysłany przez „Morning Post“, 
wprowadzono po wylądowaniu do hali, roz 
darła się powłoka skutkiem uderzenia o belkę. 

Z Paryża donoszą: Angielski balon stero 
wy, wysłany przez „Morning Post“, wzniósł 
się wczoraj rano o godz. 10 min. 15 w Mois 
sant koło Paryża i wylądował wczoraj po 
południu o godz. 4 koło Aldershot w Anglii. 

Z Nowego Jorku donoszą: Nadeszła tu wia 
domość od pasażerów balonów „Ameryka“, 
Havleya i Posta z Quebec, którzy donieśli, 
że obaj wylądowali 19 b. m. nad rzeką Pe- 
ribonca i że wracają do St. Louis. 

Z Paryża donoszą: Aerenauta Blanchard 
spadł w Issy lea Mouliseaux gdy w powrocie 
z Bourges chciał lądować Spadł on z wyso: 
kości 30 metrów i na miejscu się zabił. 


Omyłka druku. We wczorajszym artykule 
„Najnowszy projekt kompromisowy* wydrukowano 
w 2-giej szpalcie w wierszu 37 z góry „wymiecie 
syonistów*, a ma być socyalistów. 


z A I 

B. GAABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
planols — krajowe i zagraniczne, nowe i prze 
grane -— xa gotówką i na spłaty -— bez zaliczki 


Głosy publiczności. 


Nowa apteka w Krakowie. 


Dziś po poświęceniu przez Wielebnego 
ks. Luberdowicza otwartą została 
nowa apteka w Krakowie w 
dzielnicy Nowa Wieś. Własność 
Tadeusza Mazarakiego. 


Czas odnowić prenumeratę! 
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Od Administracyi. 


Prosimy o odnowienie prenumeraty „Na- 
przodu“ załączonymi dziś czekami za ll- 
stopad najpóźniej do 8 listopada. 

Zalegającym z prenumeratą wstrzymamy 
wysyłkę bez dalszego zawiadomie- 
nia, wysyłanie bowiem osobnych upo- 
mnień jest niemożliwe Z powodu trudności 
technicznych. 


„Naprzód* 
kosztuje 


miesięcznie 
z przesyłką. 


Administracya „Naprzodu“ 


TELEGRAMY 


dnia 27 października. 


Dalegacye. 


Wledsń. W komisyi wojskowej delegacyi 
austryackiej w rozprawach nad zwyczajnym 
budżetem wojskowym delegat tow. Seitz 
imieniem socyalistów oświad:zył się prze 
ciw jedmorocznej służbie wojsko 
wej i domagał się przyspieszenia reformy 
wojskowej procedury karnej. 

Ugoda czesko-niamiecka. 

Praga. Dzienniki donoszą z dnia wczo- 

rajszego o pewnym zastoju w rokowaniach 


ugodowych. Tej wiadomości nie należy 
brać tragicznie, a raczej nasuwa się przy- 


puszczenie, że radykaliści obu obozów, w 
szczególności obozu czeskiego, pod sam 
koniec ugody chcieliby przed wyborcami 
zaznaczyć swój radykalizm. Robią więc 
trudności, które zapewne nie będą zbyt po- 
ważne. 

Wczoraj posiedzenie subkomitetu, na 
którem omawiać miano rezultat onegdaj- 
szej prywatnej konferencyi, nie przyszło 
do skutku, ponieważ ze strony radykałów 
czeskich podniesiono przeciw tekstowi roz- 
maite zastrzeżenia. Radykali czescy odrzu- 
cili przedłożony tekst, a ze swej strony 
żadnego innego wniosku nie przedłożyli. 
To wprowadza na domysł, że życzą oni 
sobie, aby ugoda przyszła do skutku, cho- 
ciażby wśród pewnego z ich strony pro- 
testu. 

Wskutek tego zachowania się radykałów 
odroczono decyzyę do piątku. Przez dwa 
dni radzić będą prywatne konferencye, 
obok tego odbędą się narady mężów zau 
fania. 

Hr. Thun i hr. Clam Martinetz przedło- 
żyli nowy wniosek kompromisowy, odno- 
szący się do spornego tekstu. 

Praga. Na wczorajszem posiedzeniu ko- 
mitetu referentów dla sprawy szkół mniej- 
szości poseł Czelakovsky przedłożył 
projekt uregulowania tej sprawy. Nad za- 
sadami tego projektu wywiązała się dys- 
kusya, która nie została ukończoną. 

Przesilenie ministeryalne we Francyl. 


Paryż. Podług ostatnich doniesień zdaje 
się, że Briand myśli o przekształceniu ga- 
binety. Tak przynajmniej pojmują ustęp 
końcowy jego ostatniej mowy i wnioskują, 
że w ministerstwie panują pewne różnice 
zdań. Słychać, że te różnice wywołane 
zostały głównie przez projekt ustawy wy- 
pracowany przez ministra robót publicz- 
nych o utworzeniu sądu rozjemczego dla 
kolejarzy. Wielu ministrów miało oświad- 
czyć, że projekt ten nie wystarcza, aby w 
przyszłości wstrzymać strejki kolejowe i 
że ustawę należy jeszcze uzupełnić innymi 
przepisami. Szczególnie minister Viviani 
zwalczał ostro projekt. 

Briand w interwiewie oświadczył, że do- 
tychezas otrzymał tylko prośbę o dymisyę 
od ministra Rouau. Natomiast dzienniki 
twierdzą, że ustąpi prawdopodobnie i Vi- 
viani, minister robót publicznych. 

Paryż. Viviani oświadczył, że nie ma za- 
miaru dymisyonować, albowiem zgadza 
się z obecnym kierunkiem politycznym 
rządu. 

Echa zaburzeń w Berlinie. 

Berlin. Niemieckie ministerstwo spraw 
zagranicznych na prośbę angielskich i ame- 
rykańskich dziennikarzy pomasakrowanych 
przez policyantów odpowiedziało, że rząd 
nie widzipowodu dowystąpienia 
przeciw policyantom. Według wy- 
ników śledztwa mieli dziennikarze zacho- 
wywać się tak, iż policyanci byli przeko- 
nani, że są to „przywódcy tłumu*. 

Dotknięci dziennikarze natomiast oświad- 
czają, że sprawozdanie oparte na zezna- 
niach policyjnych jest absolutnie nie- 
prawdziwe. 

Powódź pod Neapolem 

Neapol. (Ag. Stefaniego). Dzienniki ogła- 
szają wiele szczegółów ostatniej katastrofy, 
wymien'ają poszczególne miejscowości i 
gminy dotknięte cyklonem i wylewem. — 
Wszędzie, gdzie cyklon szalał, miejscowo- 
ści zostały po części zniszczone i także 
wiele osób zginęło. „Matino* twierdzi. że 
w Cetara liczba ofiar wynosi przeszło 200, 
a mówią i o 300 zabitych. Wiele zwłok 
pływa po morzu. Prace ratunkowe są bar- 
dzo utrudnione. 

Minister marynarki telegrafuje, że w Ca- 
samicciola szkody na polach są wielkie. 
Drogi w wielu miejscach zniszczone. Naj- 
bardziej dotkniętą jest Casamicciola. Tak- 
że kilka innych miejscowości jest zniszczo- 
nych. Wszędzie wysłano wojsko i okręty 
na pomoc. 

Przeciw drożyźnie na Węgrzech. 

Budapeszt. Burmistrz zawiadomił wezo- 
raj prezydenta ministrów hr. Khuena, że 
zjawi się u niego w najbliższych dniach 
na czele olbrzymiej deputacyi w sprawie 
drożyzny. 

Katastrofa okrętowa. 

Port au Prince. Kanonierka z Haiti „Li- 
bertć* zatonęła z powodu eksplozyi. 70 
ludzi zginęło. 

Cholera we Włoszech. 

Rzym. W ostatnie! dobie zecehorowały w 
Neapolu na cholerę 4 osoby, zmarła 1; w 
prowineyi Neaprl zachorowało 9, zmarła 1 
osoba; w prowincyi Rzym i Apulia po je- 
dnem zas!tabnięciu. 

O parlament w Chinach. 

Pekin. Izba konstytucyjna uchwalła me- 
moryał do tronu z prośbą o najszybsze zwc- 
łanie parlamentu. 


Towarzyszs! Agitujcie za prasą robo- 
tniczą! Żądajcie wszędzie „Nanrzodu'”, 


WIELKI ILUSTROWANY 


KALENDARZ ROBOTNICZY 
= NA ROK 1911 


JUŻ WYSZEDŁ! 


Kieszonkowy 


KALENDARZYK ROBOTNICZY 
JUŻ WYSZEDŁ! 


Zamawiać należy tylko w Drukarni Ludowej 
Kraków, ulica Filipa 11. 


Ze stowarzyszeń | zgromadzeń, 


Ogłoszenia potiiowe o zgromadzeniach i zebra: 
niaah można umieszczać tylko za opłatą 40 ha: 
ierzy od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują A koroma 
za jednorazowe ogłoszenia. $ 

* Posiedzenie krakowskiego komitetu 
miejscowego P. P. S. D. odbędzie się we 
środę 26 b. m. o godzinie 7 wieczorem w lokalu 
Związku stow. rob., ul. Zwierzyniecka 10. Sprawy 
bardzo ważne. Obecność wszystkich członków ko- 
mitetu niezbędna. 

* krakowski chór robotniczy. Ze względu 
na współudzizł chóru robotniczego w jub leuszowej 
uroczystości ku czci Bol. Limanowskiego w dniu 
20 listopada b. r. uprasza się wszystkich czło 1ków 
chóru robotniczego, oraz wszystkich towarzyszów 
śpiewaków do wzięcia licznego udziału. W tym 
celu odbywać się będą próby chóru w lokalu Stow. 
drukarzy „Ognisko*, Rynek 12, III. p. Pierwsza 
próba odbędzie się w piątek 28 b. m. o godz. 
8 wieczorem. Zast. przew.: L. Zanłocki. 

* Posiedzenie komitetu Ż. S. D. w Kra- 
kowie odbędzie się w niedzielę 30 b. m. w lo- 
kalu Stow. „Postęp“, Krakowska 25. Sprawy bar- 
dzo ważne. 


* Posiedzenie komisyi oświatowej P. 
P. S. D. odbędzie się w niedzielę 30 b. m. o go- 
dzinie 10 rano w sali Związku stow. rob, Zwie- 
rzyniecka 10. 

* W stowarzyszeniu stolarzy krakow- 
skich (w Związku stow. rob., Zwierzyniecka 10) 
wygłosi tow. Czapiński w czwartek 27 b m. o go- 
dzinie 7 wieczorem odczyt o wolnej szkole. 

* Odczyt tow. Kazimierza Czapińskiego o 
kongresie w Kopenhadze odbędzie się w sobotę 
29 b. m. o godz. 3 po południu w lokalu stow. 
„Postęp* w Kiakowie, Krakowska 25. 

* Organizacya kobiet P. P. S. D. w Kra- 
kowie, W szkole agitatorskiej dla kobiet w lo- 
kalu Związku stow. rob. (ul. Zwierzyniecka 10, I. p.) 
odbędzie się w piątek 28 b. m. o godzinie 71/a 
wieczorem wykład tow. dra W. Jodko: „O ruchach 
wolnościowych w Polsce*. 

* Podgórze. We czwartek 27 b. m. o godz. 7 
wieczorem w Bomu Robotniczym wykład tow. dra 
M. Kapellnera: „Choroby weneryczne I.* (dla 
mężczyzn). 

* Towarzysze? Na wszelkie odczyty i zgro- 
madzenia partyjne przychodźcie bezwarunkowo 
z żonami, siostrami i córkami! 


* Scena robotnicza w Podgórzu odegra 
w niedzielę 30 października w sali „Domu robotni- 
czego*, plac Serkowskiego L 11, „Młynarza i jego 
córkę*, dramat ludowy w 5 aktach a 10 obrazach. 
Po przedstawieniu zabawa taneczna. Początek o go- 
dzinie 7 wieczorem. Wstęp 60 h. 


NADESŁANE. 


(Zz dział ten redakcys nie odpowiada) 


Adwokat Dr HESKI 


przeniósł kancelaryę 
ma ulice Szewską L. 15. 
(700 PRYMARYUSZ è Y 


Dr Zygmunt Wachtel 


mieszka obecnie 
przy ul. Straszewskiego L. 2ł. Telef. 365 


CUKIERNIA 


pod firmą Z. Majewski i Ska została przenie- 
sioną i znacznie powiększoną na ul Karmeli- 
cka 13. Obok cukierni czytelnia i sala bilardowa. 


EEEN A E R E A] 
Jeśli macie dziewczęta lub chłopców 


dorast+jących, powinniście im 
bezzwłocznia dawać Emulsyę 
Scotta, a spos!rzeżecie wkrótce, 
że osłabienie znika i dzieci stają 
się nietylko silniejsze, ale żywsze 
i weselsze. Scotta Emulsya sza- 
wiera najlepszy i najskuteczniej- 
szy trau wątrobi ny bez odraża- 
jącegu smaku i jest lekko stra- 
wna. Jest niezrównaną ze wzglę- 
du na części składowe i prze- 
twory tychże wedle właściwego 
Scottowi sposobu. Czyli że 


Scotta Emulsja 


jak to przez lekarzy i pacyen 
tów udowodniono, jest znacznie 
skuteczniejszą od zwyczajnego tranu wątrobianego. 
Próba z pewnością was zadowolni. 
Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 h. 
Do nabycia we wszystkich aptekach. 


Prawdziwe tylko z po- 

wyższą marką ryba- 

kiem, jako oznaką 
wyrobu Scotta. 


Í 
li 


Kraków, piątek 


DROBNE OGŁOSZENIA 


Za anons w „Drobnych ogłosze- 
piach“ liczymy za każde słowo 
6 hal., tytuł 20 hał. 


Amerykańska kasa 


kontrolna, używana, tanio do sprze- 
dania. Wiadomość w dziale insera- 
towym „Naprzodu*. 
Meble 
Szafy, łóżka, kredensy kuchenne, 
lustra, biurka, stoły, kanapy, garni- 
tury mebli, maszyny do szycia i 
pisania, otomany, i różne rzeczy 
używane, nabywać można w kato- 
lickim sklepie mebli używanych, 
Kraków, ulica św Jana L, 14. 


Zdolnej buchalterki | 


korespondentki polskiej i 
niemieckiej poszukuje fa- 
bryka „„Fęcza%, Kra- 
ków, ul. Sebastyana 11. 


Do czytelników 
Naprzodu. 


Zwracamy się z uprzejmą 
prośbą by raczyli nadesłać 
nam 


numer 231 Naprzodu 


za każdy numer chętnie 20 h. 
prześlemy w markach poczto- 
wych. Można przesłać w pa- 
ezce ofrankowanej 3 h. mar- 
ką i adresować Dział insera- 
towy Naprzodu ul. św. Marka 21. 


(2 razy zaparzona). 


Pierwsza pralnia Wiedeńska 
ulica Senacka L. 10 
została powiększona i przyjmuje 
wszelką bieliznę do prania po ce- 
nach niskich. Wykonuje szybko i 
dokładnie bez żadnego uszkodzenia. 
Uskutecznia posyłki na prowincyę. 
Bla p. p. Studentów I Wojskowych ceny zniżone 


FILIA KONSUMU ROBOTNICZEGO 
=== NAPRZÓD" ==== 


otwarta 
w Związku Stow. rob. ul. Zwierzyniecka 
L. 10, 1. p. (wejście z ganku). 


Wszelkie zakupna i zamówienia 
towarów należy upkuteczniać w go- 


jeden funt — koron 5' 
(2 razy zaparzona), 20-halerzowe paczki = około 30 filiżanek po */w litra 


S 
jeśli na dnie każdej świecy 


dzinach wieczornych, składnica ta 
bowiem towarowa otwarta codzien- 
mie wieczorem od godziny 6 do 9-tej, 
s w niedziele | świąta od 8 do 11 rano. 

Towarzysze! W tych czasach 
ogólnej drożyzny czyńcie wszystkie 
zakupy towarów tylko w naszym 
konsumie w Dębnikach przy ulicy 
Pocztowej, lub w filii tegoż w Zwią- 
zku Stow. rob., założonej tamże dla 


Pieniądze prędko 
zarobi każdy sprzedażą potrzebnego 
w każdym domu produktu. Zastęp- 
stwo to może mieć jako poboczne 
zajęcie bez straty czasu każdy, czy 
to inteligentny robotnik, czy też 
inny, posiadający większe wiado- 
mości. Kto chce sobie łatwo i bez 
kapitału zapracować dodatkowo, 
niech skorzysta z tej sposobności 


i poda swój adres z dokładnymi 
warunkami do: 
Pocztowej Skrzynki 41, Żyżkow pod 
Pragą. 


Stolarza 


zdolnego przyjmie na stałe, 
nawet zaraz skład forte- 
pianów 
B. Gabryelska. 


Ogłoszenie licytacyj 
dnia 7-20 listopada 1910 r. i dni następnych. 


DYREKCYA 
Kasy Oszczędności miasta Krakowa 


podaje do publicznej wiadomości, iż w tutejszym 


Zakładzie pożyczkowym 


na zastawy ruchome 


Kosztowności 


w złocie, srebrze i drogich kamieniach 


a mianowicie: Nr. Nr. 37.738, 38.524, 40.140, 40.159, 42.338, 
42.339, 42.348, z roku 1907. 2.989, 5.101, 5.424, 6.065, 7.459, 
7.562, 10.265, 10.374, 10.724, 11.272, 11.326, 11.413, 11.712, 
11.855, 12.171, 12.3503, 13.388, 13.695, 14.141, 14.868, 14.874, 
15.114, 15.871, 16.420, 16.619, 16.620, 17.064, 17.065, 19.332, 
20.751, 22.467, 25.295, 25.571, 26.178, 27.082, 29.684, 29.749, 
31.119, 33.080, 36.868, 38.365, 39.227, 39.282, 39.453, 39.931, 
43.272, 43.720, 44.588 z roku 1908, 394, 3.867, 14.307, oraz od 
Nr.15.029 do 38.819, z roku 1909, t. j. do dnia 31 października 
1909 r. włącznie, — tudzież ubrania, bielizna, dywany, ma- 
szyny do szycia, rowery, broń myśliwska, aparaty fotogra- 
ficzne, reiszeigi, obrazy i książki od Nr. 16.046 do Nr. 18.055 
z roku 1909, oraz od Nr. 1 do Nr. 6.653 z roku 1910, t. j. 
do dnia 30 kwietnia 1910 r. włącznie zastawione, a dotąd 
nie wykupione, ani prolongowane, stosownie do $ 22 Statutu, 
zostaną sprzedane najwięcej dającemu w drodze publicznej 
licytacyi, która odbędzie się dnia 7-go listopada 1910 roku 
i dni następnych o godzinie 91/2 przed południem 


przy ulicy Szpitalnej L. 15. 


Wzywa się zatem strony Interesowane, aby we własnym interesie przed terminem 
licytacyi do dnia 5-go listopada 1910 r. włącznie pospie- 
Szyły z wykupnem lub prolongowaniem swoich zastawów. 


wygody członków. 


Pieniądze 


oszczędza każdy, kto przy zapo- 
trzebowaniu artykułów domo- 
wych i podarków okazyjnych 
wszelkiego rodzaju zażąda mego 


katalogu głównego z 3000 rycin, 
który otrzyma darmo i opła-f 
tnie i w kiórym każdy coś 
stosowneso znajdzie. C. i k. na- 
dworny dostawca Hanns Konrad, | 
831 Brüx Nr. 323, Czechy. 


Wyłarm: lgnacy Baczyński, — Odpowiedzialny redakter: Maryam Pyrzowski. 


NAPRZÓD 


HERBATA SAMAN 


najlepsza angielska mieszanka. 


Niezrównanej taniości 


40 = 1500 filiżanek HERBATY SAMAN po 1/0 litra 


Niezrównanej jakości 


pod kontrolą c. k. rolniczej stacyi doświadczalnej w Wiedniu. 


Do nabycia tylko w dwóch jakościach, w pół funtowych ozdobnych puszkach 
blaszanych i w paczkach po 1/2 */a t/s 1/16 funta i w 20-halerzowych paczkach. 


General Tea Exporting Co London E. C. 


Generalne Depo dla Austryi i Węgier: Ch. Meyer-Vetter, Wien 18/1. Tel. 10231. 
Zastępca dla Galicyi i Bukowiny: Józef Dostal, Lwów. 


ə wówczas tylko prawdziwe, 
wyciśniętą jest lira a na 
boku słowo „Apollo: 


NOWOJORSKA GERMANIA 


TOWARZYSTWO ASEKURACYJNE NA ŻYCIE 


Generalna Dyrekcya dla Europy: Berlin W. 64, Bohrenstrasse 8, wo własnym domu. 
Generalna Repręzentacya dla Austryi: Wledeń, l, $tubenring 18, wa własnym domu, 


Stan ubezpieczeń z końcem roko 1905 : , . . « » « « K 539,686.228— 

Stan czynny wedlug bilansu z końcem roku 1906 . . + „ 176,528.310— 

Doehód za premie asekuracyjne i odsetki w roku 1908 . „  30,748.986— 

Nadwyżka z obrotu rocznego 1905 . . . . . . « + æ  2215.358— ] 18.934.008". 
Rezerwy z poprzednich lat dla udziału w zysku . . . « „ 11,718,647*— (oe tępo 


Szczególne korzyści 
jakie daje Nowojorska Germania swoim ubezpieczonym są: 

1) że udziela pierwszej dywidendy już po upływie pierwszego roku 
ubezpieczenia ; 

2) że police po 3 latach od wystawienia są o tyle nlezaczeplalne, że za- 
chowują swą ważność, nawet gdy śmierć ubezpieczonego nastąpiła 
wskutek samobójstwa lub pojedynku, a nawet w takim wypadku 
skoro wniosek zawiera objektywnie fałszywe deklaracye ; 

3) że dozwolone są podróże i pobyt na całej kuli ziemskiej bez osobnej 
premii; 

4) że ponosi ryzyko ubezpieczenia na wypadek wojny, powołanych pod 
broń bez podwyższenia premii; 

5) po 3-letniem ubezpieczeniu może ubezpieczony, przy wstrzymaniu 
dalszego płacenia premii, żądać: 

a) wykupna gotówką ; b) policę wolną od wszelkich dalszych premii; 
c) rozszerzenia ego zabezpieczenia na wypadek śmierci, na 
szereg lat; cyfrowe świadczenia Towarzystwa są w policach tabe- 
larycznie uwidocznione. 

Gdyby ubezpieczony w ciągu 3 miesięcy nie oświadczył się, naten- 
ezas przyjmuje się, że życzy sobie sposobu e) i polica zostaje automaty- 
cznie w mocy na całą kwotę ubezpieczeniową, może jednakowoż na 
życzenie ubezpieczonego, po złożeniu dowodu możliwości ubezpieczenia 
i po złożeniu zaległych premii wraz z odsetkami, jeszcze w ciągu dalszych 
3 lat uzyskać pełną moc prawną. 


Generalna agencya dla Galicyi zachodniej 


w KRAKOWIE, przy ulicy Jasnej L. 5 


u p. Zygmunta Gleitzmana. 


Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadającemi się do 
akwizacyi ubezpieczeń na życie, udzielając tymże korzystnych warunków. 


Przez Wysokie 
€- k. Namiestnictweo 
komsesyemowane 


Biuro 
podróży 
Biesia deckiej 


Oświęcim (dworzec) 


sprzedaje 
bilety okrętowe do 


Ameryki 
I, M i DI kl. dla paro- 
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszystkich 
kierunkach. 

r Ceny ściśle wedle teryl 

SM +>] okrętowych I kolejowych. 


; (< Bilety okrętowe do Kanady 
4 bllety kolejowe kanadyjskie. 
Prospekty darmo i oplatnie 


ZOFIA BIESIADECKA 


re OSWIECIM e“: 


28 października 1910 


Nr. 247 


UDA SIĘ 


niespodzianka, jeżeli podarki na 
gwiazdkę dla swego otoczenia 4 
nabędziecie u mej firmy i wtym 
celu kartą korespendencyjną za- | 
żądacie mego obficie ilustrowa- 
nego głównego katalogu z 3000 
odbitek za darmo, opłaconego. 
C. k. nadw. dost. Hanns Konrad 
w Brüx Nr. 339 (Czechy). 


MYDŁO 


MAGIERZANKOWE! 


Bardzo korzystnie wpływa na 
skórę, wybiela i wydelikatnia, 
usuwa liszaje, pryszcze, wągry 
i zmarszczki, przezco twarz na- 
biera białości, świeżości i de- 
likatności. 
Sztuka 60 halerzy. 


Poleca 


TEOFIL BĘKNER 


KRAKÓW, UL. DŁUGA 4 
obok apteki. 


Na śluby 


solowania i wycieczki wynajmuje 
Fowozy, konie i samochody. Zakizć , 
Piotra Guzikowskiego uł. Pędsichów 
i4. Telefon 336. 


najstaranniej wy- 
Broń próbowana, | oni 
trzona państwowym stemplem f 
strzelniczym, najlepszej jakości, 
najdokładniej wykonana z porę | 
czeniem za działanie bez zarzutu, 
wysyła e. i k. nadw. dostawca 
HANNS KONRAD, Briix Nr. 319 
(Czechy). Rewolwer K 5:50, 750, 
pistolety K 2—, 270, katalog 
główny z 3000 rye. na żądanie za 
darmo i opłatnie. Wysyłka za za- 
liczką. Bez ryzyka! Wymiana 
dozwolona lub zwrot pieniędzy. 


rycin artykułów użytkowych i po- 
darków różnego rodzaju zawiera 
mój najnowszy główny katalog, 
który na żądanie każdemu 
darmo 

i opłatnie przesyłam c. i k. nadw. 
dostawca HANNS KONRAD, 
Briix nr. 330 (Czechy). 878 


DLA PRZEJEZDNYCH 
Ręcznie malowane z Artystycznem WW ykonaniem 


P udełka IDrewniane i IK artonowe 
z IPamiątkami Krakowa i Grunwaldu 


poleca 


Cukiernia Lwowska 
ulica Floryańiska L. 45. 


dzie otrzymać ? 


można najlepsze kalosze u 


Wszystkim, mającym oszczędność na 

względzie, polecamy znany w Kra- 

kowie Rynek gł. 14, nawiększy 
magazyn obuwia 


ALFRED FRANKEL Sp. kom. 
Zastępca: L. Steigler, 
gdzie najlepsze i najtrwalsze kalosz: 
I śniegowce oryginałne Petersburskie 
Amerykańskie i innych fabrykatów 
po bardzo niskich I stałych cenach 

nabyć można. 
Największy wybór obuwia męskiego. 
damsklego | dziecinnego. 


| LLELELECENL I ELLLLL IS 


JUŻ WYSZEDŁ Z DRUKU 


SKOROWIDZ 


HANDLOWO-PRZEMYSŁOWY 
NA ROK 191 [E] 


Zawiera dokładny spis 
adresów wszystkich za- 
wodów miast Krakowa 
i Podgórza. Do nabycia 
we wszystkich księgar= 
niach i u wydawnictwa: 


W 


y 


rom 


[E] E] 
Kraków, ul. św. Marka L. 21 


CEEEEEECEPLPELLLLLLLL 
Latowej w Krakowie, wi. Filipa 1i. (Puisten Ia. 
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